
Rok Il. 
Łomża , dnia 18 Lutego 

Tygodnik poświ\cony sprawom Ziemi Łomżyńskiej. 
REDA'K(;JA P RE N UM ER AT A: 

z przesylka. pocztową i odnoszeniem 
do domów: rocznie rt . 5, półrocznie rb. 2 
k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25. 

w domu p. Czarneckiego (3-cie pi~tro) 
na rogu ulic DlugieJ i Krótkiej, 

otwarta codziennie, z wyjątkiem świąt 
od 4 do 6 po południu. 

O GŁ OS Z E N ! A: 
Reklamy : 1

1 1 strona 

I I" 
rb. 12 
rb. 6 
rb. 4-
rb. 2 

Zagrani cą: roczn;e rb. 6, półrocznie 
rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 

ADMINISTRAC JA 
w domu p. Bronowicza (parter) I /4 

Numer pcjedyńczy kop. 10. na rogu ulic Rządowej i Krótkiej, 
otwarta codziennie z wyjatkiem świat, 

od 11 do 12 w poł~dnie. · 

I /8 

Drobne-po kop. 3 za wyraz. 

Ogłoszenia do • Wspólnej Pracy" przyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metz! et Co. - Marszałkowska 
N2 130, Biuro Ogłoszeń Ungra-Wierzbowa 8. 

W ob e c 
Warunki prawne, ekonomiczne i obyczajowe, 

\\1 jakich żyjemy, często popychają ludzi na drogę 
upadku moralnego. 

Stosunek wzajemny pomiędzy ludźmi, szcze­
gólnie pomiędzy mężczyzną i kobietą,-ezysty, na­
tllralny prąwie nie istnieje, natomiast mamy dokoła 
rzeczy sztuczne: przymus, fałsz, niewolnietwo­
uprawnioną prostytucję ciała i ducha. 

W takiej atmosferze rozwijać się mogą jedy­
nie instynkty zie, to też zepsucie coraz szer sze za­

tocza kn;gi, przybierając \\1 \\liększyeh środowiskach 
zatrważające rozmiary. 

Patrzymy na .to wszyscy, ba, nawet dyskret­
nym szeptem z ust do ust powtarzamy sobie ta­
kie rzezy, które na twarzach ludzi uczciwych wy­

wotnją płomień rumieńca olpo bladość oburzenia. 
Pomruki, doeho<lząee z jakieooś potwornego lego­
wisku dzikich zwierząt, wskazują, że po za świa­
tem konwencjonalnym istnieje <lrugi świat rozpa­

sa nia zmysłowego z jednej strony, nędzy i rozpa­
czy z drogiej; staramy się g!(fszyć te pomruki, bo 
o takich rzeczach mó\\l i ć i pisać nie \\lypada. 

Czy kto z nas zastanowił s ię głębiej nad przy­
czy ną znalezienia noworodka w jamie ustępowej 
(NQ 2 Wsp. Pr.), ezy kom(! się chciało \\lniknąć \\1 psy­

eho logję kobiety matki, eo ją do tego skłoniło? ezy 
\\1 tym wszystkim niema ani odrobiny winy całego 
społeczeństwa ? 

f"1 amy jedynie potępienie dla matki~zbrodniar-

~~~~~~~~~~~~~~~~-. 
z e p s u c t a. 

ki, z takim przeświadczeniem idziemy spokojn ie w ży­
cie, norzojąe się \\1 kąpieli ogólnego zcpsm: io, zatra­

cając stopniowo lepsze wro<lzonc pierwiastki do­
ehowe i fizyczne. 

Nosze spoleczeństwo, niestety, nie jest wolne 
od za rzutu zcpsoeia. O ile w pochodzie k(f postę­
powi zostajemy \\1 tyle, o tyle w wyśdoowym rm::h(f 
oprawiania nierzą<lu pchamy s ię w pierwsze szerc~ 

gi. Uwodzenie 13 14 letnich dziewcząt stało si<; 

u na~ ezemś powszednim; o eo mówić o slożbie 

domowej. To już nic zwyklo rozpusto, oparto no 
wspótwinie osób, świadomie biorących w niej o<lziot, 
lecz eóS o wicie gorszego to zwyrorlniellie. 

Przeciwko tego rodzajo objawom, każde zdrowe 

s połeczeństwo musi joknojsilnicj reonowoć, musi 
stanąć <lo walki otwartej, piętnując \\linnyeh, ostrze~ 
gojąc ofiary przed grożącym im nicbczpicczeil st wu11. 
O ile bowiem \\1 zasadniczym stos(ł nk (ł mężczyz ny 
do kobiety może nostąptć zmiano \\1 drodze prawo­

dawczej z chwilą przeobrożeu io si<; z biegiem ezo~ 
su dzisiejszej etyki społecznej, to, eo do szkodliwo~ 

ści jednostek zwyrodniałych, i dziś niemo dwóch zdań . 
W tym względzie może wicie zdziałać Towarzy­

stwo Ochrony Kobiet, którego odezwę w dzsiicjszym 

numerze drukujemy. Gorąco też polecamy czytelnikom 

sprawę zorganizowania miejscowego Oddziału T-wo 
\\1 celu podjąeia sz lachetnej walki z zep uciem. 

Łucznik. 
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jej dóbr ziemskich: naucza go i dodatniego pra-

Bolesław Rozstański. 

Filozofja moralności l. Tołstoja. 
(Ooko1iczenie). 

Nie należy w:ęc kochać swą zwierzęcą isto­

tę i służyć celom jej zwierzęcego istnienia Ta 

przemijająca widmowa cząstka człowieka nie war­

ta jest zachodów mito ści, albowiem jej życie-· to 

powolne konanie, i wszelka praca na jej k o rzyść, 
to praca na korzyść cie~pień i śmierci: Dla tego 

też pierwszym obowiązkiem każdego człowieka, 
który przy świetle rozumnej świadomości prze­

niknął całe kłamstwo życia, jest bezpowrotne wy­

rzeczenie się dla dobra zwierzęcej istoty jej pry­

mitywnego szczęścia, jest zupełne samopoświę­

cenie s i ę. 

Teraz zrozumiałem jes1 dla nas, dlaczego 

Tołstoj "nie zgadza się z drugą częścią formuły 

miłości bliźniego z ewangeljum, „Jak sameg:.> sie­

bie". Ten „ sam" jest właśnie dla niego uoso­

bieniem w słowie zwierzęcej istoty, a ta ostatnia 

wszak, ja to pewyżej zaznaczyliśmy. nie warta 

jest miłości, w przeciwieństwie do pojęć rzeczy­

wistego chrystyanizmu, który uznaje tę miłość. 

A więc, zwie r zęca istota, stosując się do gło­

su razumnej świadom'.)ŚCi, wyrzeka się służenia 

własnemu dobru i poddaje się rozkazom Rozumu. 

Rozumna świadomość nie ograricla się tern. iż 

nakłada r:a człowieka ujemne zadanie -wyrze­

czenia się swej przemijającej Z'-'tierzęcej istoty i 

Heleiw Pil otlww.,ka -Żm1.r; rnrl 01N1. 

Krzyk życia. 
Dalszy ciąg. 

A potem \\l drngiej sztuce wyszłaś \\1 czerwo­
nych trykotach- Cale twoje ciało było jakby na­
gie. - Wierz, że jestem, jako artystka, daleką 

od parafiań skiej, śmie znej prude-ryi, ale wśeiektość 
mi<; dławiła, na myśl, że te wszystkie męskie oczy 
- - - I już nic mogtam odnaleźć \\1 tobie nie 
z dawnej, drogiej, zamyślonej Zosi, która martwiła 
sic; i wstydziła do łez, że na j ej płaskiej piersi dziec­
ka zaczynają wykwitać różane pąki kobiecości ... 

- Jak ty śliczn i e mówi z ... Słucham jak pieśni 
dalekiej ... 

- To nie sty l, to uczucie i mitość piękna, Zo­
siu- - - - I patrząc na ciebie, jeik gnąc się lek­
ko \\1 biodrach, obnosiłaś swój wdzięk po deskach 
tej scenki, marzyłam boleśnie- - cierpiałam-- -

wa rzeczywistego życia, które nigdy nie umiera. 

Rozumna świadomość mówi: 
· _ To .życie, któremś dotychczas żył, to nie 

jest życie rzeczywiste, albowiem byto to życie 
zwierzecej istoty, byto to bytowanie, które zro-. 

dził o s.ie w ty:T. celu, by się wprędce skończyć. 
Lecz ty. chcesz żyć, i ta chęć w tobie wy ka­

zuje, iż jest inne jakieś życie, którem możesz 

i powinieneś żyć. Obawiasz się śmierci, nie po­

żądasz jej, i to dowodzi, iż nie w umierajacej 

zwierzęcej istot:ie znajduje się twe życie, lecz 

w czemś in:iem, C'.) nigdy nie umiera. Ży ci e, 
kończące się śmiercią, jest bez myślnością, nędz­

nym żartem. Lecz jest inne, rzeczywiste, posia­

dające wielką treść Życie, życia nie według r raw 

zwierzęcej istoty, tej drugiej składowej czę ci 

cztowiei<a. a według prze'.Tlożnego prawa Rozu­

mu, którem jest miłość ku bliźniemu, zasadza. 

jąca się na poświęceniu. Dla życia, według prd­

wa bezgranicznej miłości, niema cierpień ani też 

śmierci Cierpi i umiera istota zwieuęca, a nie 

życie rozumnej świadomości, życie miłości, albo­

wiem to jest wieczne. Ono się nie rozpoczyna 

w czasie. ani się też w nim nie kończy; fizycz­

ne prawa czasu i przestrzeni nie mają nad niem 

mocy. Tylko życie zwierzęcej istoty określa się 
w czasie i przestrzeni. ;i dlatego też doszukuje 

się ona treści życia · w grarncach tych dwóch 

czynników, po za którymi swą treść, treś ć r.1 e-

Przeżyłam znów całe nasze wspólne śliczne <lzic­
c iń ·two, wszystkie nasze uśmiechnięte Jata dziew­
częce ... ! znów kochałam ciebie i kochatarn Olka Błn­
nieekiego, który pisał do mnie ptornienne sonety i 
snuł si<; pod oknem mego panieńskiego pokoiku o 
świcie, gdy kasztany kwitły różowo, a ja, patrząc 

\\l czerwone zorze dnia, przy blasku gasnącej lnm­
PY „ kułam·· jeszcze formuły algebraiczne, do ostat­
nich egzaminów .. .. Pamiętasz?- nazywałam ci\ ma­
leńką·· „ .. Byłaś zm\'>sze taką dumną ze swego Zdzi­
sia i z pychą chodzitaś z nim pod r<;k\, szczęśliwo, 
że \\lSzyscy szaleją za twym czarującym bratem. 
l'lówiłaś mi: - czemu nie kochasz . i<; w Zdzisiu, tylko 
\\1 Olku? Patrz-Zdziś to l\ntinous ... cudny bóg grecki... 
Ale ja kochałam Olka Blanieekiego1 jego lazurowe 
oczy, poetyczną dusz<; i płomienne, śliczne sonety- -
Tak ... tak ... „ Pierwsza miłość" - - -

-- I piltrząc na twoje czerwone trykoty, nil twą 

uszminkowilną twarz i wyuczone, drnżniące mchy 
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śmiertelną posiaca jedynie istotne życie. Treść 

ta-to zupełne oddanie się zwierzęcej istoty pra­
wu rozumu, t j. miłości 

Częstokroć używamy słowo „miłość ··. lecz 
po większej części źle je pojmujemy. Mówimy 
o miłości ku prawdzie, sztukom pięknym, ku żo­
nie; dzieciom, ojczyźnie i t. p., lee.z nie jest to 
mit ·JŚĆ właściwa, jest to tylko stronniczość, oka­
zywanie względów jednej osobie lub też jednemu 
dobr"u w celach egois~ycznych, w celach naszej 
zwierzęcej istoty. Zazwyczaj kochamy dlatego, 
że koniec końców, dzięki tej miłości, naszej zwie­
rzęcej istocie będzie się dobrze działo. Mitość 

taka--- to nie dobro, gdyż jest to życie tej sa­
mej zwierzęcej istoty na korzyśc jeJ bytowania, 
które osądza rozumna świadomośc. Życie takiej 
mitośc i znajduje się pod wptywem tego samego 
fatalnego losu, którego władzy podlega życ:e zwie­
rzęcej istoty dla siebie samej wogóle, to zn. pod 
wptywem cierpień i śmierci. Mitość, nie posia­
dająca w swym zalążku już zupełnego wyrze­
czenia się samego siebie, ·tw ierdzi Tołstoj,- jest 
zwykłem życiem zwierz.ę::em i pcdlega jeszcze 

większym nieszczęściom, aniżeli życie bez tej 
pseudo-miłości. Uczucie stronniczości w celach 
egoistycznych, zwane zazwyczaj miłością, nie 
tylko nie wyłącza wa.lki o byt, r.ie tylko nie zwal­
nia naszej istoty od pogoni za rozkoszą i nie 
ratuje jej od śmierci, lecz., przeciwnie , zaciemnia 
życie, jątrzy walczących. powiększa ż~1dzę uciech 

pantery, płakalam wewnt;trznic nud tragicznym lo­
sem t\\lego przepit;knego brata, nad twoim losem 
bolesnym, nad przesmutnym losem mej wi.osenncj 
pierwszej miłości. .. 

I czułam głt;boko, juk ran\ krwawiącą I\ świa­
domość rozpaczliwą, że życie jest jokiem ś strasznem 
nieporozumieniem, jakąś pott;gą okrutną i ślepą, 
bawiącą si\ nami bezmyśnie i głupio - - -

Zapadła głucha, drt;cząca cisza. 

Powóz na gumach bezszelestnie prawie mknął 
przez uśpione ulice. Szybko mijał fragmenty wąz­
kich, stylowych zaułków średniowiecza, minąt wspa­
niały, królewski rynek z białą wizyą kolumnady 
Sukiennic i imponującą, czarną mas\ l"\aryackiego 
kościoła. 

W nieprzeparte zamyślenie Janiny wploUo si\ 
nieśmiałe pytanie: 

- l\ ty? Zdaje mi si\, że gorycz słysz\ czt;sto 
w twym glosie, Janko? 

\ 

dla wszystkich bez wyjątku wzmaga trwogę 

przed śmiercią. 

Nie taką jest mitość rzeczywista, jedyna, 
która zdolna jest dać nam wieczyste szczęści e. 

Zasadza się ona na zupetnem wyparciu się zwie­
rzęcej isfoty, na zupełnern poświęceniu osobiste­
go szczęścia na korzy$ć szczęśc i a innych ludzi. 
Miłość rzeczywista powstóje z chwil ą wyrzecze­
nia się przez cz towieka dobra zw i e r zęcej istoty; 
jest to stan przychylności ciągłej ku wszystkim 
żywym istotom. Nie zna on ani rodzinnych, ani 
spo!ecznych, ani też narodowych przegródek, bę­
dących dziełem rąk ludzkich i u ksz tałtowanego 

społeczeństwa w celach wyzyskania egoizmu 
zwierzęcej i stoty. l\liłość nie stronnicza jest sta­
nem ciągłej c!chej rozkoszy, jest stanem bezgra­
nicznej radośc i. 

Cztowiek. kochający taką miłośc i ą, nie zna 
cier pie ń, albowiem wyzbyt się on zw i erzęcej isto­
ty, z którą te cierpienia są związane. Nie oba­
wia się i śmierci, albowiem wie, i.t umrze to, co 
niegod ne jest mitości, jego efemeryda - zwierzęca 

istota , i że nigdy nie przerwana zo tanie nic je­
go rzeczywistego życi a , życ i a jego mił o ści, gdyż 

to jest wieczne. 
Następnie, Tołstoj staje do walki z syste­

mem naukowym, dowodzącym nieśmiertelności 

duszy. Tyl k.o ludzie qoizmu zdolni są wyobra­
żać s:;bie jakieś pośmiertn e osobiste istnienie. 
Miast n :eś miert el ności j ednostkowej . indywidua!-

Gorycz, maleń ka'! Nic wiem„. Tcroz przt:~ 

żywam okres g ł uchej, cic;żkiej opotyi 
St rocitaś coś, czy kogoś drogicoo - - -

Janino przymknt;la po\\lieki. l jok żywe istoty zo­
baczy ło wszystkie swe straty bezpowrotne, wszystk ie 
krzywdy od życia doznane, wszystkie nie spełnirnio 

snów swej duszy szalonej, btc;dnej, któro odzieś 
po pu-:; tych rozstajach, po jes iennych ugorach smut­
ków śmiertelnych, rozczarowań strasznych, jak 
ciosy obucha, pogubiła płomienne pióro swych 
szkarlotnych, dumnych skrzydeł archaniel ·kich. 

Starając sic; wrócić do rzeczywistości, mówiła 
patrzqc \\) czarne, śpiące miasto: 

- Dużo straciłam, maleńka. Jedyne dziecko 
bardzo drogie strac iłam... I straciłam ognisko do­
mo\\le -·· - Ze śmiercią dziecka rozstaliśmy . ie; 
z mt;żem. Nic nas już nie łączyło prócz wspomnień, 
których czas przecie gaśnie - - Ja go nigdy nie 
kochałam. Związałam si\ z nim w chwili ducho-
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nej duszy naucza on o innej, jedynie rzeczywi­
stej i realnej, z jego punktu widze_nia. nieśmier­
telności. Jaką ona jest? 

Człowiek zjawia się na ziemi „ze specjalnym 
stosunkiem do świata", z rozumnem ja, które po­
lega na „ miłości ku jednemu i nienawiści ku 
drugiemu". To rozumne j11 jest osnową wszyst­
kich zmieniających się aktów świadomcści i. bę­
dąc określonym stosunkiem człowieka do świata, 

wyprowadza s1~ przezeń „ z jakiejś niewidzialnej 
i niedostępnej dla nas pr:u~szłości ". To rozum:ie 
j11 można n azwać charakterem, lecz przy iem nie 
należy zapominać, iż zasadnicza własność czło­
wiek<., zwana char;;kterem. nie jest wynikiem 
przestrzennych i czasowych waru11ków, lecz wpro­
wadzana jest przez nas w świat z nadirów, le­
żą'cych po z::i przestrzenią i czasem. 

Żyją c w świecie i kochając wszechofiarną 
miłoś cią, człowiek ustanawia wciąż nowy i nowy 
stosunek do świata Te nowe, ustanow ione prze­
zeń stosunki - to życie rozwijającej się rozumnej 
świadomości, którą przenika się w nieznanej prze­
szłości ta właściwe. nieśmiertelna Wll(fr::,uość czło­
wieka. Umrze ciało, z niem związana czasowo 
zwierzęca świc:domość. lecz nie umrze rozumna 
św i adomość człowieka. która w postaci wspom­
nienia przechodzi do świa.::omości następujących 
pokoleń W ;iich. - twierdzi Tołst oj. - miast nas 
pozostanie wspomn:enie. w którem zawrą się 

wszystkie nasze ide e, nasze cechy . a k rrzystać 

weno wyczerpaniu i takiej hicrności znCJżo nej , kt órej 1 

na imit;: wszystko jedno. On znś„. on kocimi mnie 
t ylko zmysłami mlodeoo zdrowepo m<;żczyzny, by­
tam jeuo fizycrnym typem „. n tnkc1 miłość rrze12ie 
szybko (Jmieru„. l"\rozi ją przesyt I teraz -
sama jestem. 

Jasna głowa Zosi mocno przyt(Jlita si<; do po­
liczka Janiny hardzo bladej w czern i puszystego 
f(Jlro. W oczach jej z1rn;czonych i jakby sennych 
(Jlonqt wzrok mtodcj aktorki patrzącej z wyt<;te­
niem i niemą m<;ką. 

- Pomyś l. Janko -s(Jbtelnic znów zaszemrał 
szcpt--pomyśl.„ l"\yśmy obie z taką t<;sknotą w ten 
ogród różowy patrzaty„. Pamic;tasz l"\aeterlincka: 
Scrres Clrn(JdtS'? szeptała cich(Jtko. 

- Les fili es am; yrnx bandts -- O tez !es ban­
deaux d'or - Les filles aux yeux bandćs-Cherchent 
lc(Jrs destinees„. 

z nich i pożytkować będą wł~śnie pozostali; c1, 
z biegiem czasu, udoskonaliwszy się. oddadzą 

swe cechy jeszcze innym, i tak dalej, bez końca . 

Nasz udział w wszechświatowym postępie nie 

pozostanie bez widomych skutków. W tern prze­
dłużającem się życiu naszej rozumnej świadomo­

ści, w rozumnej świadomości innych ludzi zawiera 
się wtaś:iwa nieśmiertelność człowieka. Poniewa ż 

zaś szereg tych rozumnych świadomości jest za­
razem szeregiem cząstek ogólnego bezosobowego 

kosmicznego Rozumu,- życie naszej rozurr.nej 
świadom oś ci w św iadom ości innych ludzi jest ży­

ciem wewnątrz lana powszechnego bezosobowe­
go Rozumu, jako podstawy Wszechistnienia i 
twórcy r zeczyw istego Życ;a. 

Życie według praw rozumu, według praw 
miłości. nie tylko czyni człowieka uczestnikiem 

wszechświatowego postępu, nie tylko czyni go 
nieśmiertelnym we wspommeniach następnych 
pokoleń, lecz jest zarazem jedyną drogą do osiąg­
nięci a osobistego szczęścia-- szczęścia całej ludz­

kości. Upewniwszy się, i ż miłując swą zw!erzęcą 
isto tę, nigdy nie osiągnie osobistego dobra, tak 
pożądanego przez wszystkie istoty,-człowiek 
!:twierdza. i,; dla niego możliwem je:ot osiągnięcie 
osobistego szcl.ęścia tylko wówczas, gdy wszyst­

kie istoty kochać go będą wi~cej, niżeli siebie 
samych. Takie są prawa Rozumu. I oto czło­
wiek zaczyna kochać innych więcej, niżeli siebie 
samego, albowiem wie. iż ci inni nigdy nie od-

Po\\lÓZ zctrzymol sic;. \ l pos\pnq czcri1 noc1· 
lrnehn<;ly świattem olbrzym ie okna kawiarni. -

Wćsz!y i odraw owion<;ln je czarająrn nawpół 
bolesn a, na\\lp ó ł śmiejqcJ si<; melJdja modnego i nie~ 
s!ychanie melodyjnego walca z operetki „Cygańska 
/'\ ilość „. Odda\\lszy służb ie okrycia, lawirowały 1ni\~ 
dzy stolikami, zaj<;tymi przez zas!(Jehaną pnbliczność, 
i \\lrc~zeie znalazły miej sce pod ścia ną naprzeciw 
orkiestry. 

Obic jednocześnie podniosł oczy na smukłą 
postać sk rzypka \\1 czarnym fraku, ze świetną bry~ 
lanto\\lą Q\\liazdą zamiast kwiatu. Grał mi<;kko, 
z niestychanym czarem, podnosząc wysoko S\\lą 
bladą, szczupłą, gładko ogoloną twarz, wystc;p([jąeą 
jak rzeźba z ramy puszystych, dł(Jgich włoSÓ\\1. 
Zdu\\lalo sic;, że z pod jego smyczka wysnuwają si\ 
westchnienia, miechy i szepty wiosenne.„ Ktoś szep~ 
tal, wzdychał cichutko i śmiał si<; przez łzy upojenia 
w cudnej melodji najpiękniejszego z walców„. 

(C. d. n.). 



mówią mu swej pomocy przy zadowolnianiu ży. 

ciowych potrzeb jego z. w1erzęce1 istoty, jeśli 1yl:Zo 
uznają niezbędn c ść stosowania s ię do praw mi­
łości, jako jedynej drogi do szczęścia. 

Kwestya, co będziemy jedli , w co się ubie· 
rzemy, nie istr.ieje dla cz.łowieka, który poświęc ił 

się :.miłosnej służbie ludziom", aloow iem inni 

kochać go również będą więcej. niżeli siebie. 
W ten sposób dosi ęga s ię osobistego szczęśc ia. 

Jeśli zdołamy sobie przedstawić w wyobraźni 

takie społeczeństwo, którego wszyscy cz. lonkowie 

będą kochali innych tą To ł s t ojowską m iłością, 

będzie ono obrazem szczęści a ludzkości, tym 
ideałem postępu, w którego s tronę winn a być 

skierowana działa ln o ść ludzkich jednos tek. Każdy 
bedzie szczęśliwy wobec wszech , wszyscy-wo­

b~c każdego. Przy wspólnych wysiłkach bojow­
ników o prawo miłośc i. zwyci ę żony będ zie ego ­
izm i urzeczywistni s:ę cel św i a towego postępu 

- oświata i zjednoczen ie wszys tkich ludzi, na­

stąpi przepowiadany przez pro"oków czas, gdy 
miecze zostaną przekute na lem;esze, dzidy -- na 
sierpy, 'gdy lew bę:izie spoczywał prz.y jagnię­

ciu, gdy ws:.yscy. przejęci jedną wspólną mi łością, 

radować s ię będą życ iem w jednaniu z samyrr. i 

sobą i p rzyrodą . 

To powszechne szczęście jest celem życi a, 

a osiągnięcie jego zabezpiecza wy;:;ełnianie pra­
,va Rozumu - ;:irawa samoof;a rnej miłości. 

I'v1 imo tJ . . 
.Vier11z_ w z_a ranill llllodvch 1111, 

Cjrz_aws~v różv c11cl11y kw iat, 
Co b111„w1i ni:cil 11111ie i wonią, 

Ocz_11row111111, j1 1J..b1· we śni e, 

Po kwi11t sięg11lc11fl .il//ialą dlo11ią! 
L f' c;;,_ liolce kluli· 1n11ie boleśni:·, 

Po palcach mych splrwa/11 hrew. 
f{r iui rubinowej !n-upie du~ e . .. 
,-/ jed11ah, 111imo to. 
S:;,_11/mir: zaws;;,_e !ubiq rJ~1! 

·:·:· 

* * 
Nieraz w póz11iejsz_1111 biegu /111 
Prau11al11 n1 -erwac s::c,-ęści11 !.·wiat, ..... . '\ ' 
Co -ir:111ie 1111111 .,-a111il'llil1 1:· raj: · . .. '\, . 
Oczarowana, j11kby H 't' ś111t, 

Dąz.yl,1111 gd;;,_ i r:ś, <.u pro 111im11 t' kr11j1·! 
Lecz_-,1ch! Sm l•oi1 c;;,_ )'/ si\ bohś11it' 
I llloglt1111 1)'11.-o w cirn111ą noc 
Z11ilw111r~'C roje/1 w dus~i· ·zuaż!fl' ... 
.d jci/11ah, 111i1110 :o. 
lf'ciriż vsz_c;:,_1' lwcba1' chcę i 111 11 rz_ yc/ 

Zof ja /;fm 11kre1d :-1 Jo/,,·ka. 
---===,....--

Ochrona kobiet w Królestwie. 
( 1903 - 1910). 

Świadomość zadań warsz tow. ochrony kobiet prze­
nika do szers zych wars tw spo le czeństwa Nasza prowin­
cja domaga s ię założenia filji warsz. tow. we wszystkich 
miastach. Zbudzi ła s ię czujność intel ig entnego ogółu dla 
tej wa;,nej sp rawy, jaką jest ochorna młodych dziewcz ą t 
i kob iet, zmuszon ych ielazn em prawem życ i a, w nadzie i 
ot rzymania znośnych warunków Lytu, do porzucania swych 
miejsc rodzinnych, strzechy domowej, walczyć często 
o byt w obcem mieście, wprawdzie wśród otoczenia pol­
skiego, a le bez op ieki krewnych i lud zi życzliwych. W ar­
szawa jest p rzepe łni ona pracown icami z prowincji. Do 
miast i mias teczek "za chlebem" daża dz iewczeta ze wsi. 
Wędrówk i zarobkowe do Niem iec i dalej wyl~dniają na­
sze wioski. 

Pojmując ochronę młodych podróżnych, jako waz­
ną potrzebę społe czną, wa rszaw. tow ochrony kobiet w 
ciągu oś miu lat swego istnienia roztoczyło opiekę nad 
stacjami ko lei żelaznych. Delegatki w żółto-białych szar­
fach na ramien iu stały s i ę popu larne . Większe stacje ko­
lejowe w Kró lestwie są otoczo ne szumowinami czychają­
cem i na niecny zysk z niedośw iadczenia i upadku kobie­
ty W tym k ierunku warszaw. tow. rozbudziło czujność 
społeczną. W opiece na d młodem i podró7.nemi winien mu 
pomagać każdy. W Włocławku, Lublinie, Łodzi, Piotrko­
wie, S osnowcu. Częstochowie. Płocku i in. nadzór nad 
s tacjami okazał się bardzo potrzebnym, agitacja, uświa· 
damiająca podróżne I obecni e i zawiadom ienia umieszc zo­
ne w wagonach kolejowych l. uzyteczna Towarzystwo 
wzywa cały inteligientny ogól podróznych, aby wspoł­
dz iałał w jego pracy. 

Z a ł ozone przez towa rzystwo schronisko dla młodych 
podróżnych ( ul. Mazowiecka nr. 11) stało się wzorem 
dla innnych . Rozwija s ię ono pomy ś lnie . Korzystały z n ie­
go tysięce młodych dz iewcząt i kob iet. Każde miasto 
prowincjonalne pragnie je mieć. 

Powodzenie miało takż e i og ni sko domowe w War­
szawie. W r. ub. przebywało w niem około 700 młodych 
pracownic. W Łodzi, w Częstochowie, Lublini e, wsze­
dzie w miastach prowincjonalnych ogn isk o dom owe -- to 
rywalizacja z tymi tysiącami m ieszkań „kątem", z temi 
środowiskami przyszłych " panien Maliczewskich ". 

Tow. usiłuje ująć w swe ręce poś rednictwo pracy 
kobiet. W ciągu 8 lat oddało już uslugi tysiącom róż­
norodnych młodych pracownic. 

z konieczności, wobec niedostatecznej u nas ochro­
ny prawnej kobiet. tow. wszczęło walkę z m ętami , któ­
re podstępnie i gwałtem chłoną młode dziewczęta. Zao­
piekowało się szpitalem św. Łazarza, skąd wyrywa wie­
le ofiar, umieszczając je w „ Przystani „, założonej niedawno, 
i «Dobrym Pasterzu1> pod Lublinem» (schronisko dość 
szczupłe). Obecnie Tow. usiluje rozszerzyć „ Przystań" 
aby nie rzucać po wyjściu ze s zpitala tych setek kobiet 
ponownie w męty wielkomiejskiego zepsucia. 
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W ciągu osm1u lat warsz. tow. och rony kobiet 
zdobywało z trudem swe prawa obywatelstwa w kraju. 
Nasza prowincja zainteresowana jego działolnością chce 
jej współdziałać, oczekuje założenia filji. Nasza prowin­
cj a potrzebuje czujniejszej ochrony kobiet w podróży, 
sch ronisk podróżnych, ognisk domowych, intensywniejszej 
walk i z mętami, wyzyskującemi z braku ochrony praw­
nej i kar młodość i niedoświadczenie kobiet naszy ch. 

K R O N K A. 
Miejsc o w a. 

Z Towarzystwa Dobroczynności Najstarsza na­
sza instytucja nigdy r.ie odznaczała się zbytnią ży ­

wotnością. Ogół czlonków, po za opłacaniem składek 
nie interesuje się sprawami T-wa, a cała jego bezpoś­
rednia działalność polega głów nie na utrzymywa ni u przy­
tułku dla kilkunastu starców. J eże li weżrr. i emy pod uwa­
gę, że pierwszeństwo przy przyjmowaniu do przytu lku 
oddaje się zazwyczaj tym kandydatom, którzy wniosą 
do kasy lub zapiszą na rzecz T-wa pewne sumy p i en ię ż ­

ne, to musimy przyjść do wniosku, że T-wo wielkiego 
wpływu na zmniejszenie żeb ractwa w mieście nie wywiera . 

Przed dziesięciu mniej więcej laty zorganizowane 
przy Towarzystwie grono pań-opiekunek własnym sta­
raniem, a po części i kosztem sprowadziło do przytułku 
szarytki i z ich pomocą powołało do życia ochronę dla 
kilkudziesięc i u przychodniej dziatwy oraz szwalnię z na-
uką szycia i kroju. · 

Ta wychowawczo-wytwórcza działalność T-wa 
niewątpliwie wysunęla się na p i erłłszy plan. Obecnie, 
z prawdziwą przykrością, dowiadujemy się, że z po­
wodu nieporozumień, jakie wy n ikły pom i ędzy op iekunkam i 
a szarytkami, szwalnia została skasowana. W dalszym 
ciągu należy oczekiwać ustąpienia albo pań-opiekunek 
albo sióstr. Jedno i drugie z pożytkiem dla instytucj i 
nie będzie, 

Z Kasy Pogrzebowej. Ogólne doroczne zebranie 
członków Kaca zapowiada na d. 5 marca r. b , a w ra­
zie niedojścia zebrania tego do skutku-w powtórnym 
terminie na d. 19 marca. 

Ze spr;;wozdania Kasy za rok ubiegly cowiaóuj emy 
s ię, iż w ok re sie sprawozdawczym przybylo nowych człon­
ków 28, ubylo wsku tek śmierc i 11, przez dobrowolne 
ustąpienie 6, ogółem zaś na d. 1 stycznia r. b. instytucja 
liczyła czlonków 239. 

Wydano w ciągu roku jedenaście zapomóg pogrze­
bowych na ogólną su mę 2225 rb. F „ndusz zapomogowy 
na d. I stycznia r. b. wynosił 237 rb. 

Fundusz zapasowy stanowi l O! 5 rb. 42 k., a po 
potrąceniu wydatków na administrację Kasy w sumie 
108 rb. 48 k., pozostaje funduszu tego 906 rb. 94 k. 

Ogółem za dziewięć lat istnienia Kasa wypłaciła 
37 zapomóg pogrzebowych na ogólną sum~ 6991 rb . 70 k. 

Z i-yo Stowarzysze nia Spożywczego w Łomży Na 
dzień 5 marca w pierwszym terminie, a na 12 marcaw dru­
gim terminie zarząd zwołuje do lokalu Kasy Przmysłow­
ców na godi:.inę 5 po południu ogólne Zebranie Człon· 
ków Stowarzyszenia w celu dokonania wyboru Reprezen­
tantów tegoż Stowarzyszenia na trzechlecie 1911-1913. 

W marcu r. b. zatwierdzony już obecnie przez 
minlsterjum spraw wewnętrznych Związek Stowarzyszeń 
Spożywczych urządza w Wars~awie 2 tygodniowe kursy 

dla kierowników stowarzyszeń. Na owe kursy Zarzad 
I-go Stowarzyszenia postanowił wysiać jednego ze sta·r-

szych pracowników. 
z Towarzystwa Krajoznawczego. Zarząd Łom­

żyńskiego Oddziału T-wa Krnjoznawczego składa. nini ej­
szym p o dziękowanie za złozone. do Muzeum, m1e1_scowe­
go przez wdowę po G. Worob1ow1e Z3. .po3re_dn1ctwern 
adwokata z. Skarzyńkiego bogatą ~olle~cJę ,róznych fo ­
tografji i widoków, jak to: fotografp kosc1ołow miejsco­
wych, wnętrza, gorbowców w nich 1 z zewnątrz, niektó­
rych widoków z gubernji Suw~lskieJ, słupa_ graniczne~o 
posiadłości polsk ich i niem1eck1ch. V: r. 15~~· . ~robowcow 
sławnych Judzi. kollekcję fotografp sw1ątyn 1 innych gma­
chów z Gniezna, Poznania, Marienburga, Pragi, Lwowa 

zbioru widoków z Pozn ańskiego. razem I 11 fotografji 
Muzeum posiada obecnie 660 okazów. 

J\.ieruw n ik .lluzewn. 
z Domu Zarobkowego. W Niedzielę dnia 19 Lu· 

tego o godzinie 6 wieczorem ·11 lokalu Towarzystwa 
. Kredytowego Miejskiego (Dom Kasy Przemysłowców l 

odbedzie sie Zebranie Ogólne członków T-wa Opieki nad 
dom.em Zar~bkowym. 

Ponieważ Zebranie ma zadecydować o losach bar· 
dzo doniosłe j i potrzebnej w mieście instytucji, nie wąt­
pimy. że znajdą się na nim wszy scy. którym sprawa :a 
r.a sercu lezy. J eżel i kto dotychczas nie jest członkiem 
to może sie zao isać na Zebraniu . O~ecnie składka rocz­
na wynosi ~b. S, na porządku dziennym wszakże wi d 
my wniosek Zarządu o Zlllniejszenie skladki do rb. 3 
rocznie 

Z Towarzystwa Kredytowego Ziemskie90. Z , 
loszon~·c h w :1oprzednirn numerze dóbr nplaciły zakg­
łclści i zosta ł y zwolnione z pod sdrzcd:irzy: I\1sieln1ca 
i \V,\SC\\'O. \Vogó 'c St31l phtn Yb \\' pólroJCZ U bie żąrrn, 
lepu:j sil,'. przcdst:iw1a j.1k w poprzedmem. 

Z „Mirażu•. \Vbściciclc tc:itru publicznie o~wi:id­
rzai,l· że dążyć będą d" wystawiania obrazÓ\\' tre ści nau 
kll\\'Cj , utllbjąc wszclkieg > rodzaju sens1c ji. Z:ipow1ct 7 

t:iką wit.1mv z uznaniem 1 ż~·czy m y w:·trwania w obr;1-
11 ym kierunku . IV dniu 6 m:irca. w pouicdzi:ilek, \\' „\1 1 
raŻLl ". stara n iem T owarzystwa Kra jo zna wczego, ml b\d . L 

się przedstawienie, pulączone z muzyką, śpiewem i dek­
lamacją. J3liższc szczegó ł y podam)' ,,. numerze następnym 

Z karnawału . Zabawy taneczne: u Wioślarzy 11 
lutego i w Lutni - 14 lutego, nie ściąg nęły tym razem 
większej liczby uczestników. Cieszą się natomiast p1 -
wodzeniem wieczo rki sobotn ie , urządzane przez T-wo 
"Przyszłość", prawdopodobnie dla tego, że są tani.,. 
(opłata wynosi 2 złoty od osoby). Z nadej ściem postu 
tańce na zebraniach sobotnich mają być zastąpione mu­
zyką, śpiewem i deklamacją . 

O g ó I n a. 
Ku czci Słowackiego. Od redakcji „ Księg i obcl1 J ­

dów ku czci Słowackiego w r. 1909" otrzymaliśmy, 
z prośbą o wydrukowanie, odc7.wę n:istępując.ą: 

. c~Ku uczczeniu i upamiętnieniu setnej rocznicy uro-
dzin Słowackiego, wyjdzie w najbliższych miesiącach 
ce Księga obc.h?dów>, urządzonych ku czci poety w r. 
1909 »: Pom1esc1 ona także opisy obchodów, urządzon yc!1 
w Krołcstw1e 1 Cesarstwie; dotychczas znane są redakcp 
opisy .obchodów w Armawirze, B1;<lzinie, Charbinie, 
Chełmie, Częstochowie, Dorpacie, Gniewaniu, Grodzisku 
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I-1 um:111 1u. j cbtcrynburgu, Karnie1ic11 Pudolsk1rn, Kieloch 
K 1jo\\ic, Koluszkach, Krze111icńrn, Lublinie, ].,,dz1, Lom­
ży . Lę:z~"·:y , i\ \ ł:tw1e. i\ lmsku, (. \1>l1ylu\\'1r, l\\oslrn 1e, Opo­
cznie , Ostrowcu, Ost ró l ęce, i 'ł„skirow•c, Pło .: ku, i'ub­
w~.: h, R:1 dom 1 u, H.:1 dornsk u. S.1 11d o1111erzu, Sierpcu. Skier­
ni e\\' ioc h, Sosnowcu, Sosnówct·, Str7.en1icszycach . Suwal­
kac h. Szaw lac h, .W arszawie, Wilnie, \V1el111~iu, \Vł ocław ­
ku. Z:1s"1 wi u, i Z tllm1r rzu, rnc111 w ·15 m1cjsc""''11sciach . 

·" Pu 11 1cw;1Ż jed n:1k jest rzecz.1 pr:i\\'d<>p• dubu:1. że 
ubc hndy t:i k:c odbyły s ę ukżc \\' 1nlll'ch nrn: jsoc h, up­
rasz;1 rLLhk()'I -"Ks1c;g1 obch. dei\\'» j:ik11:1j g >ri:cej llsohy 
u r ~.1dnJ.]C · r:1k1c. obdl' d,· w 1111ejsc:ic h pu\1·yższym spi ­
sem 111<'t1\1·zgli;d111oll\cL, o n:idsybn:e op1sc·"" . „bchmlów 
pod :1drcSL'l11 \V1ktnr:1 l-l:ihn:1 we Lwoll'ie, Zułi1itkieoo 
1 1 A, n:i;dale j do 28-go b. m. " 

O. Tołstoj i pa pież Leon XIII. W «l31rż. Wiedom.» 
spotv k:1111v sit; ze wspomnieniem jednego z 11 :1jp11w:iż111cj ­
szl'ch p1'<•\'ag:1t<1rów ,Jc1 i" lącze111:1 kllś..:11.łów chrzesc1-
j:1 1\sk1c h, o. Tołstoja o audjrncji jcgc• u L·~o n:1 :\lll. 
Oj . To lst j. oba\\'iaj~c s:ę prze!.l:id"w:111i:1 z.1 swe S\'111-
p:i!JC dh ko~c1oh bt„lick:cgn, ud:d sit; z:1 gr:1n1cę, a \\' 
ko1icu do l \z~111u, gdzie k:irdy11:il1>c1·1c \':;nmelli 1 lbm­
poll 1 \\'\ jld11:1li 11111 u p:1p1eż1 pnsluchanie. Le<Jn Xl!I 

1irz,j:\l ls~dz.1 111dzw~· cz:ij serdecznie , d:ijąc mu możnośc 
"'' pow1cd7eni:1 '1~ ze wszystkich sbrg 1 p11glądó1Y sw:·ch 
na 1det; p11l.1cz,·ni:i kości„ Iów chrześc1j11iskich pod Z\\'lt'rlch· 
nicrwem rzymsk1Ch p.1p1ei,·. T1.łstu j wvzn il Lcunow1 Xlll, 
że dl.1 pul.iczcni:i ni ezb~dnc jest 1111·gl<;dnien 1e panujących 
zwycz:ij1)11· \\' obrz;1<lkach i Żl'ciu n;trodów i wprnw:idze­
nie do kt,Iłt:g1um kardyn.dó" obrządku \\'Sch od11 1egn.­
'<Narud r"ssyjski nie zgdz: się nigdy_, :iby rządziło 111111 
z<rrn111:1dzcn1c, skłid:ijące sic; z d0stojn1kvw wyl.icrn1e ob­
r~ądku rz\'mskiegrill- 111ówil 1.j. Tc>lst11 j «i rne pozw11li 
nJcbr:ić s.,b1c j<;zvb knścieln rgo . a zth;e s!c;, że P" '-'r 
st:i111cnie 1111 s11·ob1,dv w spr:1\\':1ch 11brz~·dn11 yd1 n1<>ŻC 
tv I ku rPzwinąc prZ\\\'l.17.:tnic jego do stolicy :ipost1dsk1ej ». 

Ojciec św. wypytyw;d duch"" neg" " stnsunk1 \\' 
kr:q u 1 u \\·ielkirgo mistyka russyjsk1ego. S1 ioll'je1Y:1, któ· 
rv przez r j. Tułscn j:1 prz! jt;t:' z11s: ił 11 .1 I •Il" k"śc1„I.1 k:1-
tlll1c kiego. P1 ·s łuchanie trw:ilo k I" pólt111·ej g«drnll'. 11· 
ciauu kwrl'"" duchowni· UZ\'sk:il • d I :ip1ci:1 p<>z11·11kn:e 
otf1~·:1\1·1enic"' mszy św. - wedlug „brządku \YSch• dn:cg •> 
w jednym z rzymsl.ich biścioló\\' 1 up.1w.1.in:I gn d' sp„­
\\ i:1d:111;:i \\'lerIF~·IJ . 

Gdv Tulst11j \\'H.1zil oba\\t;, żt: nie pnzll'OL\ mu \\' 
ojczvst1 11 1 kr:1j11 pe lnic slużhv i pracow~ć dh kun·1 i\zy111-
-skiej, Leon X III ob:ec:il pod:1r"w:ić mu przc11oś111:· d,„ 
lll tJ\\'Y , .Ir:irz, :1 111st\'.p111c udz1cld blogosb · icnstwa . du· 
chull' ncmu , rcdzin1c 1eg1; 1;raz npuszcz11nej przez 111 cgu 
pa r:ifji. 

W wyższych uczelniach rossyjskich tr1rn)ą nad:il 
za burzc ni:i, d:itujace się "d d111a ś1111erc1 Lwa fołstOJa. 
Rozruc hy prz:·br:i l:· nadzwycz:ij ustr)' ch:i.r:ikter, ·co wy­
wobło w rządzie niezadowole111e , u1:.iwn1:11ące się ". t\Yar­
d ym tonie cy rkularzy i rozporządze1i, według których 
rektorzv zak ła d ó w 1uukbwvc h pod ż:1d11vm pozorem 111e 
mogą ;,·a m yk:ic' ani na j e d ~n dzie1i ucz~l111. Wykbdy od~ 
byw:i j.1 sic; n ie mal \\'szc;d„ 1e w ubccnosc1 przedstaw1c1eli 
policji. . 

S:· tu ac j:i jest o:m lzo jlO\\':lŻll:l , gdyż rząd star:\ się 
za pom()q róż n vc h rcprcsyi , jako tn :iresztow:in 1 wyda - , 
ł e 1i z z:ik l.idów , pow róoć porządek 1· 11raw1dłowy tryb 
życia. · 

Zaburzenia na Uniwersytecie J agielońskim . W dni u· 
12 b . m , odbył s i ę wiec w sa li „Sokoł a" z udzia łem około 

1000 osób , potępiający wystąpienie młodzieży. Pozatym 
74 profesorów senatu uniwersytetu podpisało adres dzięk­
czynny do min istra za jego stanowisko w obronie powa­
gi autonomii uniwersyteckiej; odmówiło podpisania ad­
resu i)i'i profesorów. Wśród młodzieży wobec ostatnich 
zarządzeń ferment wzrasta. 

Wiec w Uniwersytecie Warszawskim odbył sie 
dnia 11 b. m. Grupa studentów złozona z 700 wycho­
wańców, jak podaje „ Dziennik Petersb urski• uchwaliła, 
następującą rezolucję: 

l , utworzenie w Warszawie uniwersytetu polskie­
go; 2, zniesienie normy procentowej dla zydów; 3„ przyj­
mowanie seminarzystów do wszystkich wyższych uczel­
ni w Cesarstwie , z wyjątkiem specjaln ych; 4„ nadanie 
prawa przenoszenia się z uniwersytetu warszawskiego 
do innych uniwersytetów w Rosji 

Biblioteka „Sfinksa", wvd.11\·11 1c1w" 1111es1ecznc; dh 
;m:- numer:\t"l"l\\' 4 rb. rocznic. !)o,,·ch.:z:is wyszh· d11a 
tOl11)''. \\aurvecgr; \loch11:1ck1eg"-„() ł1ter.nu rz c pols:;:1l'j 
\\' wicku XI:\" 1 l\nrnaina lZ" ll:imb-„Jan l\rnsztllf" 
11 tl i n1:1czrn111 J.1dw1gi Sienk1C\\'1c1.1\w n~· .. 

=1-ś. I'. 

STANISŁAW ZDZITOWIECl<I 
Porucznik 14-go Ołonieckiego pułku piecholy po krótkich 
cierpieniach, przeżywszy 27 lat, zmarł dnia 13 Lutego 

o godzinie 2 w nocy w 111 . ł.omźy. 

Stnsbni rodzice i brac1:i Z:l\Yiadarni:.iją rodzi­
n<;. krewnych, prz)·jaciól. i ziujom:·ch. Zwlok1 zlo­
ż, no 11 :1 cmentarzu m1e1scow1·m. 

\Vszl'stkim, ktr'1 rz1· uczcstntczdi '" t1·rn smut-
n~m obrz~dz1c. z głębi. serca skład.amy Br;g z:ipłać, 

I 
\\' szczecru lnośc1 z:iś bpit:inow1 Zd?hi:i\\'ll\\J lZ.1:ibe 
i Jegn l~ ndz1 111e . 

Rodzice i Bracia. 

I 

Rozwązanie logogryfu puharowego, umieszczonego w N~5. 

W c e t 
s c s 
p o r 
Ó Sl'l11 

a 
k 

k a 
e c: w 

n z 
a r a b 

p o 
r 1 n g 
a r b a 

Cognac 
a ro pina 

Wspólna praca - taka wzbogaca. 
Trafne rozwiazania nadesłali: Hala Alchimowicz, Wł. Lada. 

Michał Lisicki, Kazi~ierz Hukowski, Jadwiga Napierkowska, 8. Kra­
szewsk~. Władys ław Marconi, E. Dąbrowski, jot-ka, St. Dmochwski, 
W. Krawczyk , Teodora jab ł onowska, Szymań s ki, F. Milewski, Lu­
cyna Tomaszewska , S. Srzednicka, R. G. z Mazowiecka, A. Pasz­
kowska , • Dziunia• i bez nazwiska , razem 20. 

Wobec otrzymania rozwiązań w większej ilości przeznaczoną 
nagróde ;:criziel1liśmy na dwie częśti. Drogą losowania pierwszą 
'nagrodę "(poezje Zielińskiego) otn:ymał p. Władysław Markoni z Lomży, 
drugą zaś (pocztówki z rozwiązaniami) p. S. Srzednicka ze Szczuczyna. 
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Ł A M I G Ł Ó W K A. 
Ne. me ws pommeme każdy człek tru chleje, 
Lecz sko ro drugą literę utracę- - _ 
Wnet do mnie wszystkich zwrócone ::adzieie 
J pilme każdy oblicza mą pracę 

SZl\ Rl\D l\ l'·fo2 
układu p. W. S. 

Pierwsza i trzecia ka:!dy rok nam niesie, 
Druga i 'trzecia jest na drzewach w lesie. 
Całość s tanowi znaną wszystkim cnotę . 
Wiec odgadnijcie, kto ma z was ochotę. _ _ 
Ter-min nadsyłania rozwiązań tygodnie.wy, h cząc ~d daty WYJ-

śc1a nu meru. Rozwiązania należy nadsylac na pocztowkach 11lu­
s trowanych. _ _ _ _ 

Nagroda. za trafne rozwiązanie-ks1ążk1 1 nades ł a ne pocztówki. 

Zarząd I-go Stowarzyszenia Spożywczego w Łomży 
najuprzejmiej prosi W. P . Członków. Stowarzy­
szenia o przybycie w ni edz i elę dnia 5 marca 
19 11 r . o godzi nie 5-ej po południu do lokalu 
Kasy Przemysłowców na zebranie ogólne Człon" 
ków Stowarzyszenia. O ile na powyższe Zebra­
nie liczba osób, wymagana do prawomocności 

Zebrania nie przybędzie, to n astępne Ogólne Zebra­
nie odbedzie sie w dniu 12 marca r. b. o god. 5-ej 
p::i poł~dniu w· tym że lokalu i będzie prawo­
mocne bez względu na il o ść przybyłych cztonków. 

Porządek dzienny. 
t). Zagajenie Ogólnego Zebr_ąnia przez Pre­

zesa Zarzadu Stowarzyszenia (§ 27 ustawy). 
2). W

0

ybór 30 reprezentantów na trzechlecie 
lflll-1913 (§ 25 ustawy). 

3). Wnioski cztonków. Zarząd. 

Uwaga. Imienne za wiad0mi<:ni 1 r ozsyłane nie bę<lą. 

SI WE WŁOSY!! 
Za pomocą wszechświatowoznanego i nieszkodliwego płynu 

• Kescha". 

Królowa farb do włosów, 
kazd y osiwiały włos odzyskuje natych miast swoją pierwotną barwę 
me brudzac skóry i bielizny. Ceny: wicksze pudełko z dwuma fla­
kona mi rb.· 3, polówka z 2 fi. rb. 1 SO. „ Progresywc.a Kascha" 
spec j a I n ie d I a Pań dla s topniowego przywracania osiwiałym 
włosom pierwotnego ich koloru, pud. rb. 2. 75. Następnie poleca 
sic d-ra Grale „Enthaarungspulver"-nieszkodliwy proszek do natych­
m;astowego zniszcze~ia u pań nie życzących sob ie włosów . S łoik 
rb. 1. 80, próbny l rb. 

Poza tem gorąco rekomenduje s ię „Corric1dede Keene" -
Amerykańska maść przeciw odciskom, która w przeciągu 3-4 nocy 
bezwarunkowo w zupełności wylecza wsze lkie odciski, brodawki i 
otwardnialości skó ry na podeszwach, w przeciwnym razie zwraca 
się pien iądze. Cena 60 kop . 
Zadać we wszystkich aptekach, składach aptecznych i pierwszo­
rzednych zakładach fryzjerskich. 

- Główna spr1edaż w Łomży u W-go Z. Bortnowskiego. 
Reprezentacja na całą Rosję: H. Neumann Łód ź, Piotrkow· 

ska 89. 

Zgubiono paszport w Łomży, wydany na imię 
Włodzimierza Karśnicki ego z gminy Dąbrowa 
-- Widawska, powiat Laski. 

Francuskiego, muzyki, przedmiotów szkolnych 
udziela dyplomowana nauczycielka. 

Łomźa Dworna 'l ! Adwokat. 

0 fi ary. 
na wpisy dla nieza-;Jiożnych uczniów .s ·~koły handlowej 

męzkiej w Łomży. 

Złożone na zjeździe koieżcńskim apteka rzy rb. 11 k, 75. 

(Redakcja powyższą sum9 ot rzyma ł a w d. 8 b. m.). 

Pani Marja Łochty n, zamiast wic1\ca na trumn ę ś. P- Stani­

s ł awa Zdzitowieckiego, rb. 5. 

Józef Butkiewicz, zamiast biletów na bal na wpii)', rb. 5. 

Jedyny w Warszawie Chrześcijański Skład 
Hurtowo-Detaliczny 

Towarów Manufakturnych 

i3tflTY BC)!ł()iJ 
Sklep egzystuje od r. 1860. w Warszawie. 
ul. Rynkowa 11 (dawniej Gnojna) w Bazarze Junosza, tel.59-40 . 

Kajta1isze i najwrgodniejsze źród lo ~akupów d!a spó­
ł ek i stowarzysze1\ \\'spółd zie l czych na satyny. batysty, 
kreton)', podszewki. Biatr towa r fabryk ló<lzlnch, żyrardow-
8k ich i ruskich · 
Pło t no lniane i stołowa bielizna fo bryk jaro sławski ch i kos­
tromsk1 c!J. Kapy pluszowe, wełni an e , pikuwe i satynowe. 

Wełny, flanele i korty. Firanki, hafty i pliski krn-
joll'e 1 zngra mcr.n e. 

Waz. ne Piótna ręcznej roboty na ouknie, koszule, rar­
tuchy i poście l (betr;e:ni) 

\\' lnsne pracuwoie fo rtuchóll', hal ek, bielizny rn~slu e j 
i damsl,i ej . 

\\'Ja ne prncow nie kolder ll'ato11·ych . Ku pno 1 sprze­
daż pierza i pnc!Ju. 

Gospodyni, umi ejąca dobrze gotować, po­
trzebna do Jezuórka od dnia 1 ;°) Lutego lub 

l Marca r. b. 

Do wydzierżawrienea ogród owocowo-wa ­
rzywny w dobrach Jedwabno Wiadomość na 

miejscu u rz~dcy m2jątku. 

Do sprzedania w Lom ży dom po Konopce­
morga placu - morga łąki - zg łaszać się do Ma­

zurkiewi cza. 

PRACOWNłA UBIORÓW MĘSl<ICH 

J. Winczewskiego 
wieloletniego współpracownika pierwszorzędnych firm 

Warszawskich i Zagranicznych, 
ostatnio 4-letniego współpracownika 

W-go E. SUCHCICKIEGO w m. Łomży, 
tymczasowo ulica Zjazd, dom W-go Danielewsk iego N• 7. 

Wykonywa wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa_ 
wchodzące, tak z własnego jak i powierzonego materjalu . 

Redaktor 1 wydawca F. Hr yni ewicz. 
·~~~~~~.:......~~~ Ce ny b ar d z o p r z y s t ę p n e. 

Druk A. Krzyżanowskiego w Łomży. 



Doda te~ ludowy 
do NQ 7-go „W S P Ó L NE J P R A C Y". 

O potrzebie częstych kąpieli. 
Maciej Jak si c macie Walenty! Id· · 

I. · · k . · . · , · ziecie tacy 
mar _otni , J~ by v„as nieszczęsc i e s;)Otkało Wracacie 
przi:ci.- z ml3.sta ,dokąd je ź dziliście na jakieś odczyty. 
W 1cac nie po mysli wam one? 

W a I e n t Y . Zagadnęliście mnie Macieju 0 kilka 
rzec.zy naraz, Jakze mam wam odpowiedzieć? Bylem w 
miesc1de ~ał odcz

1 
ytach,. b yły .bardzo mądre i ba rdzo m i 

się po c"a y, a e macie rac1e zem 111 a rkotnv 
Mac ie j. Dlaczego? ·' , · 

W a Ie n t Y. Bo pozr,ałem ze nasz c ie mny naród 
~aprawdę. Jest b!e.dny, .bo nie wie nawe t jakim wrogiem, 
Jakiem ,nieszc.zęsc1em Jest brud, który nosimy na sobie 
1 do ktorego JUZ tak przywykli śm y. 

Mac i e j. Brud r.i e szcześciem? Wydz iwiacie oto. 
Nieszcze śc i em jest pozar, pomór na dobytek a n:ijw iek­
szem to choroba i śmierc żony i dz ieci 

W a Ie n t Y Pewno, tamto są też nies2cześcia 
wielkie, il.le to największe - choroba zo ny i dzieci, 0 \tó· 
rym sami mówicie,-bardzo często wyn ikają z braku 
czystości. 

Byłem teraz. na ten przykład, w kine matoarafie 
tam pokazują rózne cieka·Ne ob razy, co wy glądają Jak 
prawd?iwe, bo wszystko s i ę po rusza. tylk o że nie mówi. 

Otóż tam pokazywali skó rę l udzką na obrazif' od­
malowaną, ale nie taką zwyczajną, jak my ją u siebie 
widzimy, tylko taką, jak~ ona s i ę prz edstaw ia pod po­
większającern szkłem. Przytem jeden dok tór, co te rze ­
czy dobrze zna objaśniał nam wszys tko. W iecie, że skó­
ra ma dziurki drobniutkie, przez które pot wychodzi na 
wierzch i przez które powietrze wchodz i do naszego 
ciała 

Mac i e j. N:e może być! dz iur\ i w skó:ze! 
W a Ie n ty . Ależ tak Tylko. że ja wam dokument­

nie tego rozpowiedzieć ta k nię po tra1ię, jak sam rozu­
m iem. Otóż widzicie, gdy po t wydz ieli s i ę ze środka 
naszego ciała, to skóra ro bi się wilgotna, wiec jeżeli s ię 
dobrze nie wymyjemy, to kurz i pyl z powietrza osiada 
na skórze i, ł<~cząc sic z potem t worzą b rud. A te n 
brud to już choroba! J e żeli go nigdy zmywać nie bę dzie­
my, to nareszcie ciało nasze przyjmie kolor b runatny 
lub szara·uy, bo brud utworzy jakby drug ą skórę Z po d 
tej skorupy nie może należycie wydzielać się pot, a z nim 
nieczystości naszego całego ciała i przez skórę nie mo­
że wchodzić powietrze, które jest do oczyszczania naszej 
krwi potrzebne. Bo my skórą oddychamy także, jak płu­
cami. Gdyby nam całą skórę zalepiono woskiem tobyś­
my musieli umierać. 

Mac ie j. Co mówicie? 
W a Ie n ty. A tak. W jednym miesc1e dla zab a­

wy polakierowali 5-cio letnie dziecko, i tym sposobem 
mu zatkali w całej skórze wszystkie otworki, nie mogło 
niebożątko oddychać, więc zmarło w kilka godzin potem. 

Mac ie l· Dobrze mówicie, że mądre rzeczy to 
są i człowiek słucha jak o bajce, a ono wprawdzie tak 
jest. Mówcie dalej. 

Walenty. Więc jak wam mówi le'Tl-brud to 
choroba. Bo w tei warstw i ~ brudu leg"!il' sic- robactwo, 
którego my nawet w idzieć go tym okiem me moZPrr y, 
tylko p rzez szkła powiększajace My tylko odc:..uwamy 
świerzbienie. widzim y rr.niejszP lub wiek3ze krostv, al in 
parchy. Pamiętac ie F eliksa B"ciara w LP"lłym roku le 
czvt s ie w Wa rszawie na świerz e 

• S;,,ierzoa to nic innego. tylkriobrzyd iwy robak sKórny 
podobny do pająka. W1dzi ałe1n go le; „,, tych obraL ,er 
co pokazywa li Lęgnie się on w brudz ie , 1 po.'T'I' l.·; 
tym brudem, a naszą skórą skło.da ja•k ·i Te siP 7ywia 
sokami naszeg o .ciała i prze~ t·) S'lrawiaja 11am .:wierz 
bien ie. 

Mac i e J Wi~c te krosty to s:.1 rob:iki? 
W a Ie n ty. Robaki i ich 1aja potwkrd Ii W. lr>nty 

Ale takie maleli kie, ze my i::h w i dziec nie 1 r t L v tyl­
ko uczer i oglądają n 'szą skorę przez szkt powif'k L<l­

Jac<:; i po tem naucza1ą nas i pokazyją nam rysur k1 ty~h 
p1.soż;·t w. \Vieci" przec ie p; l 0 czą Śwjerzb!". Ka I l'i­
mi i S'Tlarow idłem. Kąpie l e odmoczą brud, a lek..irstw > 

wsmarowane w skórę czysta, gub i 1otl".ctwo. Ale> zl~ 
latwo s ię człow'i eka im a, trudno ~ie od niego cdr:a­
raskać To. też paskudne choróbsko n i eprędko czlowi~ka 
opusz3za. Zebyście nie rr.yśleli, że wam coś zmyślam. to 
wsp.:imriijcie na zwyczajne wszy, co trapią nasze dzie 
c i, a nawet i nas starych cza3ern opanuia To trzydac­
two jak s ię zagn ie źdz i tylk o w głow i e, ,;1-'rawia świcrz 
b ier.ie, przez drapar.ie robią s i ę maiutkie ranki, brud ze 
krwią się miesza i two rzy 'strupy. pod kl'Jremi lecmą 
się dro bne wszy, a wszystko to razem tworzy parc!1 

Mac ie j P raw da ale co rot i ć, ZE.ty w n, „m 
prostym, biednym stan'e ustrzedz s ie tegC'? kiedy c, ek 
jak mówicie, ciemny i nie w ie ze niejedna eh rob:"l to 
powstaje z brudu? 

W a le n ty. Myć się 1aknajcześcieJ. a kąr·ać choc 
kilka razy do roku , jezeli co t yd? ień nie ri:ozna. 

r-.1 ac ie J. Oho! pańskich z wycza i zachciewa się 

v:am , sąsiedzie 
W a Ie n ty A myś lici e ze wszyscy panowie są 

czyści Gdzie zaś Czy 3toŚĆ i woda nie są drog ie rzerzy 
i każdy człowiek, co ma dobre chec i myć s i ę codzień 
moze. Ale o to doszliśm1 juz do do mu. bywajc ie zdrow i. 

Mac ie j Takeście mnie zaciekawiii, że radbym 
posłuchać wa s jeszcze. 

W a I e n ty. Dobrze, chę tnie s ię z wami pod zie­
lę tern, -co sam się dowiedziałem, zajedźcie do mn ie 
kiedy wieczorem po robocie to pogadamy . 

(Dol; oiiczenie). 
W parafji Liskowskiej jest osiem ochron, do któ­

rych uczęszcza 480 dzieci, a wieczorami uczy się tam 
180 analfabetów. Skąd fundusze na te ochrony? W Lis­
kow ie ochroniarkę. która ma i inne zajęcie przy insty­
tucjach tutejszych , prócz opieki nad dziećmi, można 
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ła two utrzymać; w innych zaś wsiach gospodarze plaćą 
od dziecka po cztery ruble rocz'lie i dają darmo miesz­
kanie. Oczywiście, gdy dz ieci jest SO t rudnoby by ło takiej 
pa ni się utrzymać, lecz z rozumiemy, iż to jest możliwym 
jeśli weźm iemy pod uwagę. że och roniarki te rek rutował 
ksiądz z inteligentnych i zdolnych dziewcząt wiejskich 
swej parafji, a p rzecież w swojej wsi łatwiej s ię u trzymać. 
Wiemy wszyscy. ze na wsi nieraz ciele ma lepszy dozór 
ze strony gospod arza, niż kilkoletnie dziecko, ską d 
doprawdy zrozumial·rm jest d laczego Czcigodny Proboszcz 
przyw iązuje taką wagę do ochror.. Dziecko jest więk­
szą część dn ia pod opieką bardzie; inteligentna, niż 

w domu, ma myś l zajętą rzeczami poważnemi, siedzi 
w czystej izbie, musi m ieć czyste rece, uszy, buzi ę, 
musi być porzą dnie uczesanym i ub ranym i mieć chu­
steczkę do nosa Byłam w 2 eh och ronkach parafj i Li­
skowskiej i niezm iernie ;;.i le odr.ioslam w rażenie: dz iat­
wa wiadomości ma dużo, ies t uprzejma i juz kuł:ura 

wycisnęła na niej swe pię tnó_ Ze łzami w oczach s łu­
chałam tyc h mło dziuc,hnych głosików i ła dnych dekla­
macji. Patrząc na te dz ieciaki, myślałam sob ie, Jak 
będz ie wyglą dała parafja Liskowska. gdy podrośn ie to 
nowe pokolen ie. Analfabe tów sądzę nie będz ie zu pełnie. 

gdyż i dzisiaj już ksiądz egzam inuje dz ieci przystepu­
jące do pierwszej spowiedzi Rozm;iwiałam z kilkoma 
gospodyniam i, których dz ieci są w ochronkach. wszystkie 
mów iły mi, ze ochrony sa dl a nich wie lką pJmocą i że 

dziec i niezm iernie lubią tę wsoółną pracę i zabawę. 

Wreszcie znaczen ie och ron jest olbrzymie i doprawdy 
tylko niedbalstwem i brak iem uświadomienia w tym kie­
runku t łómaczyć można małą ich ilość po wsiach. A tak 
mało potrzeba nawe t zachodu, by założyć ochronkę, którą 

słuszn ie ksiądz Bliziński nazywa rodzajem świą tyni dla 
dzieci. Dość ;est napisać p rośbę o pozwolenie do ;;a­
czeł nika powiatu, a na prośbie musi być przynajmiej 
pięć podpisów miejscowych gospodarzy. Zresztą gdy ­
by już myśl załozen ia ochrony powstała w jakiej wsi, 
to mozna o dokładne irforrr.acje zw rócić s ię do któ ­
rego z pism W marcu 1910 rok u zos tała załcż:ina w Li­
skowie kasa pożyczkowo-oszczędnościowa, która prz ez 
trzy kwartały zrob iła obro tu 42000 rb. Pieniądze wy­
pozyczane są na 8° 0 , a przyjmo,,,ane są na 6"/ 0 . Żeby 
otworzyć taką kasę dość jest 20 osób. W Liskowie 
czynność kasjera spełnia su miennie i sp rytnie Jeden 
z tamteiszych gos:ioda rzy. Kółko ro lnicze tam e gzystuje 
od 1907 r. Członków jest 60 . a zeb rania o dbywają się 
co m iesiąc. Do kółka kob iet należv członków 120. 
Zebrania co dwa miesiące. Drugi JUŻ, rok istnieje w Li­
skow ie szkoła zabawkarska wraz z majsternią. Zabawki 
wy rabiane są z drzewa i później wypalane. Wygląda 

to estetyczn ie i ba rdzo swojsko. Zabawkarstwo ma u nas 
ogromną przyszłość. przecież od Niemców corocznie bie­
rzemy zabawek za 2 miljony rubli. Czyż nie lepiej. żeby 
te pieniądze w kraj u zostały? O informacje i poparcie 
zwracać s ię należy do <towarzystwa popierania prze­
mysłu ludowego>1 w Warszawie. Sadze, że zabawkarnia 
w Liskowie szybko się rozwinie, gdyż i obecnie już za­
potrzebowanie zabawek jest większe, niż możność prz)'­
gotowania. Zarobić przy zabawkach można lekko rubla 
dziennie. Pod koniec 19 l O roku zaczęła funkcjonować 
w Liskowie łaźnia ludowa i kąpiele. Wybudowanie tej 
nowej tak wiele potrzebnej na wsi instytucji kosztowało 
2700 rb. Fundusz ten został zebrany w następujący 
sposób. Przy towarzystwie hygienicznem w Warszawie 
istnieje zapis Ludwika Górskiego, obywatela z Płockiego, 
który dał kilka tysięcy na kąpiele ludowe, pod warun-

kiem. aby jeśli gdzie kąpiele takie zechca urządzić, dać 
Jako zapomoge rubli 500 Ksiądz Bliziński . z.wrócił się 
o zapomogę i 500 rubli otrzymał. Jednoczesnie z księ­
dzem o trzymał taką iloś ć pieniedzy pewien obywatel, 
który jednak w krótce Tow hygienicznemu pieniądze 
owe zwrócił, utrzymując, iż nie umie przy takim fundu­
szu rozpoczynać budowy. Od czego zmysł organiza­
cyjny. Lisków nie zwykł zrażać się przeciwnościami. 
500 rubli dały na kąpiele warsztaty tkackie, 50 rb. Centr . 
Tow. rolnicze, 200 rb. «Tow opieki nad dziećmi» . które 
też miało względem Liskowa obowiązki, gdyż w r. 1905 
przysłało ono tutaj 40 bezdomnych biednych dzieci. 30 
rozebrali gospodarze, a I O umieszczono przy warsztatach 
tkackich Za kilką. !at będą z nich dzielni tkacze. Ze 
składek prywatnych ksiąd.z zebrał 830 rubli. Razem 
więc było 2080 rubli -- dług pozostał 620 rubli. Przy 
świetnym jednak rozwoju instytucji tutejszych można być 
pewnym. że wkrótce takowy uiszczonym zostanie. Wstęp 
do łaźni 5 kop . do wanny I 5 kop Na raz w łaźni może 
się pomieścić 20 ludzi, wanien jest cztery. Kapiele są 
czynne dwa raz)' tygodniowo w piątek dla kob,et, w so­
botę dla mężczyzn. l{o3zta o płaty i utrzymania dozorcy 
obliczono na 200 rubli rocznie Do mieszkańców parafji 
Liskowskiej dzisiaj już na tyle p rzylgnęła kultura, 7.e do 
łaźni uczęszczać oni będą, a więc koszt; utrzymania 
takowej łatwo pewno dadzą sie pokryć. Przy łaźni bę­

dzie wspólna pralnia dla kobiet i wspólna piekarnia, co 
jest wielką oszczędnością o pału, czasu i pracy. Oto w krót­
kości historja rozwoju tej jedynej w swym rodzaju wsi 
polskiej. Gdy się tak rzuci okiem na to wszystko, gdy 
się pom yśli o ogromie włożonej tutaj pracy, zapału i dob­
rych chęci to doprawdy ogarnia człowieka chęć gorąca 
do naśladownictwa. Dlatego właśnie postanowiłam dane 
te szerszemu o gółowi zakomunikować. Lisków podnosi 
s ię moralnie i materjalnle, może jego przykładem zechcą 
podązyć i inne wsie polskie, a choć nie każdej danym 
jest mieć takiego proboszcza. to wszędzie przecie są 
ludzie dobrej wo li. którzy mając wzór przed oczyma 
ze chcą spróbować s·JJych sił. 

Jlocz yd tou•l:'!w. 

Mądry polók ro szkodzie. 

Opodal ws i Czerwone od lat kilkunastu rosła na 

bagnisku zdrojowym kępa olszyny. Była ona własnością 

całej wsi. Przyrost jeszcze choćby przez jeden dziesiątek 

lat przysporzył by dużo wartości. Gromada gospodarzy 

umyśliła ją sprzedać. Nabyli ją dwaj miejscowi włościa­

nie za ~:!OO rubli. Zaledwie wyrąbali parę sążni a już 

chcieli się pozbyć ryzyka i olszynę odprzedali żydom z za­

robkiem 300 rubli. Żydzi obliczyli na sążni 400, co przy 

cenie rb. I 5 za sążeń, przyniesie im dochodu brutto 

6000 rb. Koszt wyrąbania 700 rb„ wpadnie więc do 

kieszeni żydowskiej czystego zysku 2500 rb. Wyraźnie 

dwa tysiące pięćset rubli wspólnicy włościanie wypuścili 
z ręki 

Tak to przepada kapitał dla tych, co nie pojmują 

rachunku i dla gromady, która nie umie oszczędzać 
swych bogactw. 

Przy wyrąbywaniu olszyny, gospodarz miejscowy, 
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Maciej Florczak został przywalony drzewem i walczy ze 
śmiercią, a Pawłowi Pupek drzewo zmiażdżyło n og ę. 

W końcu należy nadmienić, ZP. pieniądze otrzymane 
ze sprzedaży poszły na jakieś „ prawo". 

Niema ani olszyny ani pi e niędzy. 

A ile to pożytecznego byłoby do zrobieni a. 

Z motywów ludowych. 
Kl\RNJ\Wl\Ł N ł\ WS I. 

Niemasz że to, jak na wsi , 

Tam dopiero zapusty! 

Wszędzie huczno, wesoło , 

'1 ak, jak latem w odpusty. 

Chłopcy c hodzą kupami, 

Gdzie no tylko są dziewki ; 

Wojciech mruga na Ka się , 

Szymon smali cholewki. 

Tylko słu chać potrzeba. 

Jak w najbliższą ni e dzi e l ę 

Młodzi grzmotną z ambony . 

Toć to będzie wesele! 

Będzie drużbów niem a ło. 

Będą skrzypki i basy , 

Będą śpiewki od uch a, 

Będą trzaskać obcasy! 

Będą huczne ostą.tki, 

Będzie czwartek, hej, --ttusty ! -­

Będzie kulig sankami. 

:Huczne na wsi zai;.usty! 
.l rl ('/u;lwk 

Jakie nasienie. taki plon . 
U niejednego gospodarza bywa w zbo żu ·w i ęcej 

'Chwastów niż kłosów. W oziminie wabią ok o, a ni szczą 

kieszeń rolnika krasne maki, modre chabry ; w ja rzynie 
aż zółto od· ognichy i dzikiej gorczycy, alb o bia ło od 

puszystego ostu. Szczególnie mnożą się te chwasty 
w mokre lata. Ale jakżeż im się nie mnożyć, kiedy je 
sam gospodarz własnoręcznie rozsiewa wraz z nieoczysz­

czonem ziarnem. Taki oset naprzykład 10trafi pięknie 
wyrosnąć nawet na piasku, jakże mu nie rosnąć bujnie 
na ziemi uprawionej, pulchnej, nawiezionej. A wszyst­
kiemu winni ci gospodarze. którzy ziarna siewnego nie­
tylko od pośladu, ale nawet od nasienia chwastów od­
dzielić nie chcą. Sieją tak jak zebrali. A potem te 
chwasty dojrzewają prawie 'jednocześnie ze zbożem, 
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z którem też zos tają sp rzątn i ęte, zwie zione, a potem 
omłóco n e i wys iane. 

Otóż tr ze ba pom i ę dzy młocką i siewem jak n aj st a­
r a n n i e j o cz Y ś ci ć zia rn o. Czyszczen ie szufla na kle­
pi sku ni e zas łu guje wcale na mia no << czyszcze11ia. , bo tak 
oczy szone zia rn o zawiera w sob ie nietylko kurz i poślad 
ale t eż praw ie wszystk ie nasiona chwastów. Dopier~ 
w ia lni a , a lbo skrążanie i odsiewanie na przetakach od­

~z i e li piasek. i najdrob ni ejsze nasionka oraz grube badyle. 
'.e zo:taną jeszcze inne nasiona 1e dnakowej z ziarnem 

wielkosc1. T e po częśc i oddzieli młynek, o ile sa lżej­
sze, odej dą razem z plewami i pośladem. Ziarna ciez-
k1e okrag łe · · · , . 1 in ne pozostaną jeszcze i odejść dop iero 
m ogą na specjalni e obmyślonych narzędziach 

Naj lepszym z nich jest•t r y e r. Dostać go można 
w każdym wie' kl d · . Kszym s a zie narzedzi ro lniczych. Jest 
za drog i na ki eszeń pojedyńczego gospodarza. Ale jest 
na. to ra,da , mozna go kupić do spółki i wzajemnie wy ­
pozyczac. 

Prostszem znaczn ie i ba rdzo często wystarczającem 
narzęd.ziem jest z m i j ka, kt.:: ra ma tą z aletę, że tanie j 
kosztuje; wynalazł ją ~asz rodak p. Boguszewski. 

Teraz właśnie czas szykować zboze jare do siewu. 
Dlatego też przypom inamy, że byle jak te j czynności 
zbywać się nie godzi i zalecamy jaknajgoręcej używanie 
wymienionych n a rzędz i. P owinny się one znaleźć obok 
wialn i i m łynka w każ dem zasobn ie jszem gospodarstwie 
i w każdej spółce drobnych ro ln ików. 

Ja~o czyścić już zachwaszczon ą rol ę. 
O ile więc na polu w dobrej kulturze będziemy siać 

czystem ziarnem, to możemy się ustrzedz chwastów. Ale 
co robić, kiedy u nas j uż prawie wszystkie pola za­
chwaszone. 

Przedewszystkie m trzeba pamietać o starannej upra­
wie. J aknajwcześn i e j trzeba podorywać ścierniska i po­
budz i ć chwas ty r óżne mi sposobam i (bro ną, wa lcem ) do 
wcześn iejsze g o wz ejśc i a , a potem za pomoca narzedzi 
i mrozu wygub i ć ! Starannie pleć rośl i ny okopow.e, a nawe t 
zb oża , starać si ę ni e dq,puścić żadnego zie lska do wy­
dania na s ien ia. Umi ejętnym płodozmianem można też 

p rzyczyn ić s i ę do zn iszczen ia chwastów. P rzeznacza s ie 
na to co pa rę la t je dn o pole: jest nim albo ugór, g dzi~ 
niszczymy chwasty przez k il kak ro tną uprawę , albo też 

przez staran nie pi e l ę gnowan e , op ielone ckopowe. Chwasty, 
rosn ące po mi e dzach , rowach i różn ych zakątkach, trzeba 
za wsze sko si ć przed wydaniem nasi e ni a. T rzeba dbać 
i o to. żeb y w gnoju nie wywoz i ć nasienia z ielska na pole. 

Dla tego przed skarmie.niem, alb o rzu ceniem chwas tów 
na ściółkę nal ezy je zaparzyć i w te n sposób uczynić 

nieszkodliwymi. 

To moze robić każ dy gosp odarz na swojem gospo­

darstwie. Ale co poradzi j e żeli mu wia tr zani esie nasio na 
chwastów z pól sąsiada. Ni ektóre zi elska nie p rzenoszą 
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s ię tak łatwo i z temi walka możliwa w pojedynkę, 

Ale co robić z takim ostem, puszystymi nasionami któ­

rego pokrywają się w sierpniu wszystkie poblizki~ pola. 

Tutaj może pomódz tylko wspólna walka z chwastami; 

tymbardziej, że u nas grunta są po większej części w sza­

chownicy. Takie wspćlne niszczenia chwastów w innych 

krajach jest nakazane przez prawo. Nim u nas podobny 

przepis wydany zostanie namawiajmy się wspólnie do 

dobrowolnego działania, sami jednak rąk nie zakładajmy, 

bo każdy u siebie też wiele z robić może. 

Zmęczenie ziemi ornej. Pod powyższym tytułem 

wydrukował « Wszechświat» spostrzeżenia i wnioski wy­

pracowane przez uczonych-głównie amerykańskich, któ­

rzy się zaję li troskliwem badaniem przyczyn słabnacej 

urodzajności ziemi obsiewanej wciąż tym samym gatun­

kiem rośliny. 

Przychodzą oni do przekonania, że ta roślina nif 

• wycze rpuje " ziem i z pi erwiastków pożywnych, bo w zie­

mi te pie rwiastki z najdują się w ilościach olbrzymich 

Zachodzi, owszem , coś wręcz przeciwnego. Roślina wy­

dziela korzonkam i swem i prridukty swego życia, dla niej 

już zbyteczne, ba, nawe t trujące, czyli t. zw. toksyny. 

I tem i właśnie toksynami trują się na stępne jej zasiewy 

Ale toksyny te, szkodliwe jednemu gatunkowi, mogą 

być i bywaj ą pożyteczne innemu. Stąd wartość płodoz­

mianu . 

W świetle powyi:szej teo rji nab ierają odm iennego 

znac.ze•1ia nawozy . Nie «pos ilają» one ziemi, przywraca­

jąc jej cząstk i wyczerpane. a le p rzyśpieszają rozkład 

owych toksy n. 

Zupełn ie taką s'ama p rzysługe-rozkładania toksyn 

- oddawać mogą pewne gatunki m ikrobów. Zjawiła się 

więc myśl hodowania w z iemi tych mikrobóvl, ir.nemi 

siewy: szczep ienia ich w ziem i. na p odobieństwo szcze­

pienia np. ospy ludziom. 

Odkrywają si ę nowe widoki dla ogrodnictwa i rol­

nictwa . 

Tu p rzypomnieć należy o czem « Wszechśw iat» 

przem ilczał, że sama przyroda od niepamięt'.lych czasów 

stosuje p łodozmian. Zostawiony samemu sob ie las ig­

lasty zwolna ustęp uje miejsca lasowi liściastemu i riaw­

zajem. 

Z iemia zmęczona• jednym gatunkiem rośliny, od­

zyskuje s iły, wy dając inny gatunek. 

Rady pożyteczne. 

O oarzeniu pokarmów dla bydła i trody. Gotowa­

nie lub parzenie paszy wogóle, a okopowych w szcze­

gólności stosuje się w praktyce. po to, żeby daną paszę 

uczynić strawniejszą. Najlepiej jest parzyć paszę twar­

dą i mniej smaczną , jako to: słomę, sieczkę i plewy, 

przez co pokarm staje s i ę smaczniejszym i przyjem­

niejszym. 

Również pażytecznem jest parzenie do przyrządza­

nia paszy nadpsutej i zmarzniętej. Parzenie karmu urno-

żebnia nam także użyci e cieplej karmy. co w zimie dla 

bydlęcia jest bardzo pożądanem. 

Parzenie zdrowych okopowych, jako to: ziemniaków 

buraków i innych, może być z korzyścią zas tosowane 

do zwierza!, które mało pokarmu oślin i ają, a- więc u trzody 

chlewnej .. Mniej wskazanem jest zastosowa nie parzeni a 

pokarmów dla bydła rogatego, najmniej dla koni. 

Co robić w lutym i początkach marca. Młóci ć 

zboże o ile jeszcze pozostałe; w mrozy luto wE>. mlócL: 

koniczynę. Przygotowywać r.asiona i starannie je czyś­

cić. Chodzić około krów cielnych. odlacz~ć cielęta przez 

naczone nachów i karmić odpowiednio . Krzątać się oko! l 

przygotowania nawozów naturalnych, zamawiać sztuczne . 

Dbać, zeby w odwilże gnojówka nie wyciekła z oborni 

ka, jezeli wycieka zbierać i polewać komposty. Oczysz 

czać drzewa z robactwa, o bcinać suche gałęzie shobać 

oczyszczać pnie u drzew owocowych. 

Odmrożenie. Przy wielkich odmroi.e:iiach nalezy 

pamiętać: nie trzeba nigdy z odmrożonym ,członkiem np 

uchem wchodzić do ciepłego pokoju, a lbo zbliżać sic 

do ciepłego pieca; o dmrożonych palców nie kłaść do 

ciepłej wody, bo odmrozone częś:i mogą uledz gangre 

nie. Jeżeli ktokolwiek odmroził sobie nos czy uchc, niecr 

naiychmiast zacznie trz,~ć śniegiem (Je~eli niema śniegu 

to ch u>teczką zmoczor.a w zimn ej wodzie) odmrożoną 

część ciała. dopóki nie stanie się miękka i różową. Do­

piero p:> takim rozgrz.:.niu odmr:iż:inego szło'lk.:i może 

czlowiek wejść do ciepłego pokoju. Na m iejsce odmro­

'lone nałożyć szmatkę pOS'.'13.rowaną cynkową, albo jesz­

cze lepiej ichtyołową maścią. 

Podsiewanie p!e'I/. Chcąc mi~ć dla inwentarza pa­

szę zdr.ową i dla pól nawóz, pozb awh11y na3i•i.1 chwas­

tów, trzeba plewy czyścić z kurzu i na-,io:i chwastów, 

co s ie też w praktyce dość często dzieje, a dziać siE' 

zawsze powinno. W gospodarstwach małych m ożi'a wy 

siewać plewy na zwyczajnych sitach lub przetakach. Wy· 

siany kurz z nasionami chwastó.v trzeba spalać na1lepie 

ub wyrzucać na komposty, które mają pa rę lat leżeć 

W mrozy młócić reszty oziminy, a zwłaszcza koniczy 

nę i pszen ic ę, która jest bardzo czuła na marcowa wilgoc 

Część i:yta młócić cepami na słomę prostą. potrzebr.2 

na krycie dachów, na powrósła. do jęc~mienia i do lu 

binu, r.a pęta dla koni. Cepami młócić jęczmie(1. Korzy 

stając z dobrej zazwyczaj w lutym drogi, odwozić zbo­

że na sprzedaż i do młyna, robiąc zapasy na wiosnę, 

kiedy się zaczną roztopy i drogi p opsują. Sprowadzi ć 

potrzebne drzewo budulcowe. Wobec zbłizającej się po­

ry zasiewów wiosennych, należy lepiej karmić inwentarz, 

żeby był silniejszy do roboty. Trzeba przechodzić z lu ź­

nej pas!y zimowej do treściwszej posilniejszej . Wołom 
powiększyć dawki koniczyny, koniom garncówkę. W piw­

nicy pozostałe kartofle przebrać i przesypać świżym pias· 

kiem, reszU i włoszczyzny przerzucić trochę, źeby nie 

wyrastały, gdyż smak przez to t racą. 


